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    Jedenaste nIE CHOCHLIKUJ!

    Od autora


    W szeregu powiązanych ze sobą operacji wchodzących w skład procesu realizacji wyrobu poligraficznego jedna zajmuje szczególne miejsce. Jest to weryfikacja plików produkcyjnych, która odbywa się na kontrolingu. Konieczność utworzenia takiego stanowiska powstała przed kilku laty wskutek wyparcia analogowych technik przygotowywania materiałów do druku przez systemy komputerowe, używane w studiach graficznych i pracowniach DTP.


    Coraz powszechniej stosowane w tym kontekście słowo „preflighting” nie wyczerpuje tematu, gdyż zakres zadań kontrolingu jest znacznie szerszy. Obejmuje on sprawdzenie, czy plik produkcyjny otrzymany ze studia graficznego (wewnętrznego lub zewnętrznego względem drukarni):


    
      	jest przygotowany zgodnie z normami obowiązującymi dla plików produkcyjnych przeznaczonych do realizacji wyrobu poligraficznego,



      	spełnia wymagania technologiczne procesów produkcyjnych (głównie druku i introligatorki),



      	odpowiada parametrom technicznym zawartym w zleceniu produkcyjnym.


    


    O ile jest to technicznie możliwe, wykryte błędy i niezgodności są tutaj także za zgodą klienta naprawiane.


    Od efektywności pracy kontrolingu zależy z jednej strony prawidłowy przebieg wszystkich procesów produkcyjnych (press i postpress), a z drugiej właściwa komunikacja osób realizujących procesy poprzedzające druk (prepress), głównie projektantów, grafików i operatorów DTP, z produkcją. Kontroling weryfikuje w jakimś sensie ich wiedzę poligraficzną, a plik produkcyjny będący jej efektem poddaje szczegółowym oględzinom i pomiarom.


    Tutaj nie jest ważna wartość artystyczna projektu. Nie wnika się także w merytoryczną zawartość tekstów ani nie podejmuje (przynajmniej oficjalnie) dyskusji o pięknie albo brzydocie designu.


    W zasadzie używa się wyłącznie narzędzi matematycznych. Głównie są to dwa programy komputerowe: Acrobat Professional oraz będący nakładką na niego program PitStop. Aplikacje te posiadają funkcjonalność umożliwiającą dokładne sprawdzenie pliku produkcyjnego i dokonanie ewentualnych korekt wykrytych błędów. W sytuacjach wyjątkowych można się wesprzeć typowymi programami DTP: InDesign, Photoshop, Adobe Ilustrator czy też CorelDRAW, aczkolwiek praca na plikach otwartych w moim rozumieniu wykracza poza zakres czynności kontroli plików produkcyjnych i może być wykonywana jedynie jako osobne zlecenie, z jasnym określeniem obszaru odpowiedzialności.


    Z moich doświadczeń zdobytych podczas tej pracy, połączonej z równoległym prowadzeniem przez wiele lat studia graficznego, powstał projekt edukacyjny pod nazwą: „Chochlik drukarski — pogotowie poligraficzne”.


    Jego głównym celem jest dzielenie się wiedzą i doświadczeniem z zakresu szeroko pojętej poligrafii, edytorstwa, designu i grafiki. „Chochlik drukarski” nie jest firmą, lecz ideą opartą na prostej mądrości mówiącej, iż dzielenie się tym, co się posiada, skutkuje jeszcze obfitszym otrzymywaniem. Dotychczasowym medium działań Chochlika był Internet, teraz dzięki uprzejmości wydawnictwa Helion powstała ta książka.


    Kieruję ją zarówno do grafików, operatorów DTP oraz projektantów, jak i do osób odpowiedzialnych w drukarniach za kontrolę jakości plików.


    W trzydziestu paru rozdziałach omawiam podstawowe problemy, z którymi spotykam się na co dzień w trakcie weryfikacji plików produkcyjnych, proponuję stosowne rozwiązania i metodologię naprawiania wykrywanych błędów.


    Każdy rozdział ma podobną strukturę i składa się z dwu części:


    
      	omówienia wybranego problemu w formie luźnego felietonu,



      	skrótu, a raczej „zachochlikowania”, najważniejszych treści do zapamiętania, wzbogacanych, tam, gdzie wydawało się to uzasadnione, o szczegółowe dane techniczne.


    


    Mam nadzieję, że taka forma przekazywania praktycznej wiedzy będzie na tyle atrakcyjna, iż sięgną po nią zarówno uczniowie szkół poligraficznych, studenci kierunków graficznych i edytorskich, jak i osoby pracujące samodzielnie bądź w studiach graficznych jako DTP­-owcy, graficy czy też projektanci.


    Wszystkich zainteresowanych zapraszam do polubienia i śledzenia fanpage’a Chochlika na FB pod adresem: www.facebook.com.pl/chochlikdrukarski oraz do częstego odwiedzania i współtworzenia strony Chochlika pod adresem www.chochlikdrukarski.com.pl.


     


    Wasz Chochlik Drukarski


    Andrzej Gołąb
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      Rozdział 1.

      Spady drukarskie


      Proponuję zacząć od ćwiczenia. W dowolnym programie narysujcie na środku strony czerwony kwadrat o boku 5 cm. Rysunek wydrukujcie na drukarce biurkowej. Następnie weźcie nożyczki i czterema cięciami (po jednym na każdy bok) odetnijcie kwadrat od kartki. W efekcie uzyskacie czerwony kwadrat oraz białe odpady. Te odpady to właśnie słynne drukarskie spady. Konia z rzędem temu, kto wytnie kwadrat tak równo, aby na białych spadach nie było pozostałości czerwonego kwadratu, a na czerwonym kwadracie pozostałości białych spadów.


      Rzecz na pierwszy rzut oka banalna, ale ciągle wielu, nie tylko początkujących, grafików ma z nią problem, szczególnie kiedy specjalizując się w projektach webowych, otrzymają nagle zlecenie przygotowania pliku dla celów drukarskich. Wyjaśnię więc sprawę ostatecznie, może nawet w sposób łopatologiczny.


      Co tak naprawdę spada...


      Finalny format wyrobu poligraficznego, który odbiera się z działu ekspedycji każdej drukarni, jest zawsze mniejszy od formatu arkusza papieru, na którym został on wydrukowany. Dzieje się tak z co najmniej dwu względów.


      Po pierwsze: Typowa maszyna offsetowa nie jest w stanie zadrukować arkusza papieru od bandy do bandy. Główną „martwą” powierzchnią jest tak zwany pasek na łapki. Ma on około 10 mm szerokości i biegnie wzdłuż dłuższego boku arkusza.


      Po drugie: Oprócz obrazu samej pracy na arkuszu muszą zostać wydrukowane także przeróżne znaczniki technologiczne, takie jak paski barwne, pasery, linie cięcia, marki itp.


      W efekcie obróbki introligatorskiej wszystkie te dodatkowe elementy zostają odcięte od arkusza i lądują jako odpady na makulaturze, a technologom siwieją włosy od szukania rozwiązań obniżających ilość tego odpadu. Tak więc im więcej papieru odpada, tym bardziej spada premia technologów (ciekawe, czy w drugą stronę też to działa). Wiadomo bowiem, że papier to najważniejszy składnik kosztowy kalkulacji poligraficznych.


      Kto ważniejszy: krajacz czy grafik?


      Nawet najstaranniej wydrukowana praca może zostać w parę sekund dokumentnie zniszczona. Wystarczy, że krajacz przycinając pracę „na gotowo”, będzie miał gorszy dzień. Arkuszy drukarskich nie przycina się bowiem pojedynczo, lecz w stosach, czasem po kilkaset sztuk naraz. Jedno nieprzemyślane ciachnięcie i... — o kurczę!!!


      W ćwiczeniu opisanym na początku pojawił się problem z dokładnym przycięciem jednego arkusza. Kiedy mamy do czynienia ze stosem arkuszy, sprawa jest jeszcze trudniejsza, gdyż arkusze przesuwają się względem siebie i tolerancja musi tu być zawsze większa. Pół biedy, kiedy praca zawiera białe marginesy, jak to bywa w typowych książkach. Przeważnie jednak elementy graficzne, takie jak kolorowe tła czy zdjęcia, sięgają do samych krawędzi publikacji. Tutaj pole do popisu mają przede wszystkim graficy.


      Dwie, a nawet trzy święte zasady


      Pracując na stanowisku kontrolingu, na którym sprawdzam pliki do druku, wykorzystuję szablon treści e­-maila wysyłanego do klientów w przypadku stwierdzenia jakichś niezgodności (grunt to właściwa organizacja pracy). Brzmi on mniej więcej tak: „Niniejszym informuję, iż podczas sprawdzania plików przesłanych do druku do zlecenia nr ... w dniu ... stwierdzono brak spadów. Tym samym proces realizacji wyrobu zostaje zawieszony”.


      Tak więc podstawowa wiedza na temat istoty spadów musi być przyswojona i wykorzystana już na etapie projektowania publikacji.
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Arkuszy drukarskich nie przycina się bowiem pojedynczo, lecz w stosach, czasem po kilkaset sztuk naraz
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          Oprócz obrazu samej pracy na arkuszu muszą zostać wydrukowane także przeróżne znaczniki technologiczne, takie jak paski barwne, pasery, linie cięcia, marki itp.

        

      


      Obowiązują tu dwie święte zasady.


      Pierwsza święta zasada: Jeżeli na marginesach umieszcza się elementy graficzne sięgające do linii cięcia, wszystkie one muszą zostać wypuszczone o 2 – 3 mm poza tę linię. Przykładowo ulotka o formacie docelowym A4, czyli 210×297 mm, musi być zaprojektowana ze spadami po 2 mm z każdej strony, czyli mieć wymiar 214×301 brutto (przed obcięciem). Na tych nadmiarowych dwu milimetrach winny znaleźć się także te wszystkie elementy graficzne pracy, które sięgają do linii cięcia. Grafik musi mieć świadomość, że wskutek obróbki introligatorskiej zostaną one odcięte od pracy. Tylko wtedy, gdy zawiera ona białe marginesy, sprawę można pominąć.


      Druga święta zasada: Istotne składniki pracy, przede wszystkim teksty, ale także inne ważne elementy graficzne, muszą być umieszczone w odległości min. 4 mm od linii cięcia. Stosowanie się do tej reguły chroni przed tym, żeby krajacz, nawet kiedy będzie miał zły dzień, nie przyciął logo lub kawałka tytułu.


      Jest jeszcze trzecia, może mniej święta, ale także warta stosowania zasada. Przy zakładaniu nowej pracy należy zadać jej format netto, a nie brutto. Elementy spadowe trzeba wypuścić poza ten format. Przy eksportowaniu pracy do PDF­-a należy zaznaczyć w opcjach eksportu istnienie i wielkość używanych spadów. W przeciwnym wypadku, mimo iż spady znajdują się w pracy źródłowej, w PDF­-ie ich nie będzie i czeka Was e­-mail z drukarni z szablonową informacją cytowaną wyżej.


      Można oczywiście przy projektowaniu zakładać od razu format brutto, ale wtedy plik wynikowy nie będzie zawierał bardzo cennych danych o tak zwanym TrimBoksie, który ułatwia życie niezwykle miłym paniom zajmującym się impozycją. A dlaczego to właśnie panie przeważnie wykonują tę pracę? Tego już nie potrafię racjonalnie wytłumaczyć...


      Niedowiarkom, sceptykom i wszelkiej maści zrzędom proponuję ponowne wykonanie ćwiczenia z czerwonym kwadratem. Proszę o uwzględnienie wiedzy nabytej dzięki lekturze niniejszego tekstu. Podpowiem tylko, że wymiar brutto kwadratu będzie wynosił 54×54 mm. Dalej radźcie sobie już sami. I pamiętajcie: dobrym krajaczom i dobrym grafikom ręce się nie trzęsą…
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        	Typowa maszyna offsetowa nie jest w stanie zadrukować arkusza papieru od bandy do bandy.


        	Główną „martwą” powierzchnią jest tak zwany pasek na łapki. Ma on około 10 mm szerokości i biegnie wzdłuż dłuższego boku arkusza. Na arkuszu muszą zostać wydrukowane także przeróżne znaczniki technologiczne, takie jak paski barwne, pasery, linie cięcia, marki itp.


        	Efektywne pole zadruku jest mniejsze o około 22 mm na krótszym wymiarze arkusza i 10 mm na dłuższym. Przykładowo na arkuszu papieru formatu 1000×700 mm bezpieczny format zadruku brutto wynosi 978×690 mm.


        	Jeżeli na marginesach pracy umieszcza się elementy graficzne sięgające do linii cięcia, wszystkie muszą zostać wypuszczone o min. 2 – 3 mm poza tę linię. Na przykład ulotka o formacie docelowym A4, czyli 210×297 mm, musi być zaprojektowana ze spadami po 2 mm z każdej strony, a więc mieć wymiar 214×301 mm brutto (przed obcięciem). Na tych nadmiarowych dwu milimetrach winny się znaleźć również te wszystkie elementy graficzne pracy, które sięgają do linii cięcia.


        	Istotne składniki pracy, przede wszystkim teksty, muszą być umieszczone w odległości min. 4 mm od linii cięcia.


        	Przy zakładaniu nowej pracy należy zadać jej format netto, a nie brutto, a elementy spadowe wypuścić poza ten format. Przy eksportowaniu pracy do PDF­-a trzeba wtedy zaznaczyć w opcjach eksportu istnienie i wielkość stosowanych spadów.
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      Rozdział 2.

      Czarno­-białe niespodzianki


      Kolory w poligrafii to temat rzeka, ale można go sprowadzić do jednego podstawowego problemu: dlaczego wydrukowana publikacja wygląda często inaczej (czytaj: gorzej) niż na ekranie komputera? Nie będę się zagłębiać w skomplikowane meandry kalibracji monitorów i prawidłowego odwzorowywania przez nie kolorów. Na to przyjdzie czas później. Opowiem natomiast o paru niespodziankach, jakie mogą sprawić dwie specyficzne barwy: czarna i biała.


      Podgląd nadruku


      Na początek pewna rada natury moralnej. Rozumiem, że skłonność do podglądania to niezbyt pozytywna cecha charakteru i trzeba się jej wystrzegać jak ognia (praca nad sobą – temat zawsze na czasie). Nie pojmuję natomiast, dlaczego tak wielu grafików przenosi ten problem do InDesigna, Photoshopa czy też Corela i projektując prace przeznaczone do druku, wyłącza podgląd nadruku. Tym samym na ekranie widzą oni to, co chcą widzieć, a nie to, co widzi naświetlarka w drukarni i co w efekcie zostanie wydrukowane. O ile w życiu czasem warto przymknąć oko na niektóre sprawy, w poligrafii się to nie opłaca.


      Tak więc pierwsza święta zasada brzmi: Jeżeli przygotowujecie projekt dla celów drukarskich, pracujcie z włączoną opcją nadruku. Funkcjonalność ta pozwala zobaczyć, jaki efekt w druku przyniesie nam stosowanie takich sztuczek jak na przykład overprint czy knockout. Ale o tym za chwilę.


      We wszystkich znanych mi programach DTP opcja Włącz podgląd nadruku jest dostępna w którejś z pozycji paska głównego.


      Dlaczego czarny jest szary


      Wiele lat temu, kiedy jeszcze marnowałem czas na oglądanie telewizji, często w tymże medium pojawiała się reklama znakomitego proszku do prania. Tak zwana statystyczna polska gospodyni o cielęcych oczach i z wałeczkami pod brodą pokazywała czarno na białym, co zwykłe proszki robią z czarnymi koszulkami. Koszulka wchodziła do pralki czarna, a wychodziła szara. Różnicę najlepiej było widać wtedy, kiedy się ułożyło obok siebie dwie koszulki: jedną sprzed prania i jedną wypraną. Oczywiście przy stosowaniu reklamowanego proszku problem nie występował. W poligrafii sprawa wygląda podobnie, ale nawet proszkiem z reklamy nie osiągnie się tu wiele.


      Projektując publikacje, stosuje się zazwyczaj dwa typy koloru czarnego: zwykły, składający się wyłącznie ze 100% blacka, oraz tak zwany głęboki. Składowe tego drugiego uzależnione są od papieru, na którym publikacja ma być wydrukowana, oraz od trendu panującego w danym dziale graficznym. Nie wiem, od czego ten trend zależy w innych drukarniach, ale u nas zależy on od Bronka, który co pewien czas podaje ostateczną wykładnię tego, czym jest głęboka czerń. Najnowsza wersja brzmi tak: papier niepowlekany — C 50%, M 40%, Y 40%, K 100%, papier powlekany — C 70%, M 60%, Y 60%, K 100%. Ja tam mu wierzę. A Wy?


      Kiedy wypływać na głębię


      Różnica w użyciu czerni zwykłej i czerni głębokiej jest podobna do różnicy w użyciu proszku zwykłego i proszku specjalnego. Aby ją zobaczyć, proponuję ćwiczenie. W dowolnym programie graficznym należy narysować dwie koszulki typu T­-shirt. Jedną należy pokolorować tylko blackiem, a drugą kolorem namieszanym według Bronkowej receptury. Jeśli jest włączony podgląd nadruku, różnicę widać od razu. W przeciwnym wypadku należy narysować pomiędzy koszulkami pralkę automatyczną. Po co? Za karę, że praca nie była wykonana od początku z włączonym podglądem nadruku.


      O tym, kiedy stosować czerń zwykłą, a kiedy głęboką, mówi druga święta zasada.
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      Czerń zwykła a czerń głęboka



      W czarnych tekstach używa się zawsze czerni zwykłej — czyli tylko 100% blacka. Przy konwertowaniu tekstu z Worda często przypadkowo uzyskuje się czarny tekst składający się ze wszystkich czterech składowych CMYK­-a. To błąd powodujący, że w druku ostrość rysunku czcionki zostanie zaburzona i tekst może wyjść mniej lub bardziej rozmazany. Stopień tego rozmazania jest ściśle powiązany ze stanem ducha drukarza i stanem technicznym maszyny drukarskiej. Lepiej więc nie ryzykować, bo drukarze to ludek neurotyczny.


      Głęboką czerń stosuje się w aplach, na dużych powierzchniach, w tłach pod zdjęcia, które same mają już czarne tła. Należy przy tym pamiętać, aby nie przekraczać wartości składowych ponad te, które zaleca dana drukarnia. Jeśli ktoś myśli, że dając cztery setki, uzyska bardzo, bardzo głęboką czerń, to ręczę, iż zamiast wypłynąć na głębię, „popłynie” na dywanik do szefa.


      Overprint i knockout


      Najczęściej jednak łamana jest trzecia święta zasada. Brzmi ona następująco: Jeżeli czarny tekst występuje na kolorowym tle, należy włączyć opcję nadruku, czyli overprint. Wyjątek stanowią teksty drukowane na kolorach metalicznych, gdzie nadruk powinien być wyłączony. Przy eksporcie pracy na PDF­-a (który jest w tej chwili najbardziej popularnym formatem plików wyjściowych) dostępna jest opcja odpowiadająca za nadruk czerni i należy ją „zaptaszkować”. Nie ma obawy, że pozostałe farby C, M i Y zmieszane z czarną osłabią kolor. Dzieje się dokładnie odwrotnie: czarny się pogłębia (efekt ten omawiałem w poprzednim akapicie), a dzięki temu unika się przykrego w oglądzie świecenia lub bliku powstającego na styku tekstu z tłem.


      Myślę, że wystarczy już tego czarnowidztwa, tak więc na koniec dwa słowa o kolorze białym. Winien on zawsze mieć włączoną opcję knockout, co jest równoznaczne z wyłączeniem opcji overprint. Innymi słowy, biały kolor musi wycinać (niektórzy mówią „czyścić”) tło pod sobą, w przeciwnym wypadku białe elementy znikną przy naświetlaniu i w pracy ich nie będzie. Kto ma włączony podgląd nadruku, ma szansę zauważyć to odpowiednio wcześnie, ale są tacy twardziele, którzy nigdy nie zmienią swoich przyzwyczajeń.


      Knockout na białym kolorze jest z definicji włączony i wbrew pozorom nie jest łatwo go wyłączyć, a jednak niektórym się to udaje. Dzieje się tak czasem przy imporcie EPS­-ów lub tekstów pisanych w kontrze i zasysanych potem do programu DTP. Zdarza się też, że następuje to z przyczyn tajemnych, bo praca w poligrafii to naprawdę zajęcie dla mistyków...
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          Białe litery mają włączoną opcję nadruku. W efekcie, mimo iż są widoczne na ekranie (przy wyłączonym podglądzie nadruku), w druku ich nie będzie
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        	Podczas przygotowywania projektu dla celów drukarskich zalecane jest włączenie opcji nadruku.


        	W trybie CMYK stosuje się dwa rodzaje koloru czarnego:


        	
          
            	zwykły, składający się wyłącznie ze 100% blacka,


            	głęboki, którego składowe uzależnione są od papieru, na którym publikacja ma być wydrukowana.

          

        


        	Proponowane wartości głębokiej czerni:


        	
          
            	papier niepowlekany: C 50%, M 40%, Y 40%, K 100%,


            	papier powlekany: C 70%, M 60%, Y 60%, K 100%.

          

        


        	Zwykłą czerń stosuje się głównie w tekstach i na rysunkach.


        	Głębokiej czerni używa się w aplach, na dużych czarnych powierzchniach, w tłach pod zdjęcia, które same mają już czarne tła.


        	Czarny tekst zazwyczaj powinien mieć włączoną opcję nadruku: overprint.


        	Biały tekst w tak zwanej kontrze winien mieć włączony knock­out, a więc wyłączoną opcję nadruku.
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      Rozdział 3.

      Wyroby teczkopodobne


      W tak zwanych czasach słusznie minionych życie było proste, wręcz prostackie. Poligrafia też. Uwodzenie klientów feerią barw i wymyślnością kształtów było zarówno technicznie, jak i ideologicznie trudne, a praktycznie niepotrzebne. Teczki (bo o nich mowa w tej części) kojarzyły się bardziej z tajnymi archiwami SB niż z podstawowym gadżetem marketingowym. Siermiężne, wiązane, szaro­-bure twory stanowiły nieodzowny atrybut socjalistycznej biurokracji.


      Dzisiaj działy kreacji (zupełnie niesłusznie nazywane działami kremacji lub rekreacji) projektując teczkę, stają na głowie, aby zadziwić swojego klienta liczbą kolorów specjalnych, lakierów, złoceń i srebrzeń, wklęsłości i wypukłości. No i do tego te kształty, sposoby zamykania, dodatkowe tajne miejsca na wizytówki, długopisy, płyty DVD. Bywa, iż teczka stanowi twór na tyle samowystarczalny, że aż szkoda coś do niej wkładać. W sam raz na gift reklamowy, średnio przydatna do przechowywania w niej więcej niż jednej kartki.


      Kiedy na moje biurko trafia zlecenie na teczkę, a w okienku analizatora FTP pojawia się plik produkcyjny, mogę w ciemno obstawiać, iż kontroling skończy się wysmażeniem protokołu niezgodności.


      Otwarte drzwi


      Obmyślając kształt teczki, nie wyważajmy otwartych drzwi. Liczące się drukarnie udostępniają swoim klientom pliki z gotowymi wykrojnikami, zarówno w wersji otwartej, jak i wynikowej.


      Korzyści z przestrzegania tej zasady są co najmniej trzy: oszczędność czasu (kłania się zagadnienie zarządzania sobą w czasie), oszczędność pieniędzy (przy korzystaniu z gotowych wykrojników unika się ponoszenia kosztów wykonania nowego wykrojnika i zdobywa w ten sposób pierwszy plus u pani księgowej) i oszczędność zdrowia psychicznego szefa. Wyobraźcie sobie bowiem wyraz jego twarzy, kiedy po wydrukowaniu nakładu okazuje się, że teczka nie da się prawidłowo złożyć, gdyż pominęliście w projekcie jeden malutki element skrzydełka („Szefie, sam pan widział, że w tym amoku nie było czasu na sprawdzenie...”).
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      Wykrojnik do wykrawania kopert na płyty DVD zawiera noże tnące i noże bigujące


      Karton czy kreda?


      Skoro mowa o oszczędnościach, warto jeszcze raz uśmiechnąć się do pani księgowej celem pozyskania drugiego cennego plusika. Okazja jest wyśmienita, bo od wyboru materiału, z którego ma być wykonana teczka, zależy z pewnością jej cena końcowa.


      Oczywiście najtańsze są szare kartony, ale trzeba niezwykłego daru przekonywania, aby wykorzystując modę eko lub retro, nakłonić klienta do tego surowca. Prawdę mówiąc, gra nie jest warta świeczki, bo można się niebezpiecznie zbliżyć do szaroburych (po)tworów z czasów PRL­-u. Natomiast na drugim końcu skali cenowej znajdują się białe kartony dwustronnie powlekane. Tu warto się zastanowić, bo stosując zamiast kartonu kredę matową o gramaturze 350 g, nie traci się nic na jakości produktu końcowego, a zyskuje na cenie.


      Uzbrojeni więc w dwa cenne plusy u pani księgowej możemy trochę zaszaleć przy wyborze rodzajów zastosowanych uszlachetnień, ale na wszelki wypadek parę groszy zostawmy sobie na cele walidacji.


      Model, prototyp, czyli walidacja


      Słowa te musiały się wreszcie pojawić, bo podczas przygotowywania teczki do druku nigdy nie powinno zabraknąć tego etapu projektowania. Trzeba sprawdzić, czy teczka się dobrze składa i zamyka, czy mieszczą się w niej wymagane ilości i formaty dokumentów, czy ważna treść merytoryczna nie zachodzi na bigi i spady.


      Zupełnie niedawno rozpatrywaliśmy w naszej drukarni reklamację klienta, który projektując teczkę, nie przewidział kolejności zachodzenia na siebie skrzydełek, w efekcie czego sam sobie przysłonił własne logo. W procesie walidacji nawet pomniejszonego modelu niezgodność ta z pewnością zostałaby wychwycona.


      W sytuacji idealnej powinniśmy wydrukować prototyp w skali 1:1 na identycznym podłożu, jakie będzie użyte do realizacji głównego nakładu. Szczęśliwi ci, którzy dysponują ploterem odpowiedniego formatu. Reszcie pozostają klej, nożyczki i wiele cierpliwości, a spryciarze korzystają z usługi wycinania laserem, którą proponują niektóre firmy wykonujące wykrojniki.


      Plik produkcyjny


      Przebrnęliśmy wreszcie przez etap dopasowywania wybranego wykrojnika do wizji graficznej, która powstawała skrycie przez te wszystkie noce poprzedzające deadline. Zwalidowany prototyp z podpisem prezesa zleceniodawcy lśni już na naszym biurku. Teraz pozostaje jedynie przekazać plik produkcyjny do drukarni.


      Wspomnę więc na koniec o dwu świętych (a więc prostych) zasadach, które obowiązują w trakcie przygotowywania do druku teczek i wyrobów teczkopodobnych (ach ten PRL, ciągle się plącze gdzieś w tle).


      Pierwsza święta zasada: Jeżeli w pliku wynikowym umieszczacie całość projektu na jednej stronie, zadbajcie o to, aby elementy dodatkowe, takie jak wykrojnik, maska na lakier, matryca do tłoczenia, były zdefiniowane w kolorach dodatkowych z włączoną opcją overprint. W przeciwnym razie wydrukują się one razem z pracą główną bądź wytną w niej swoje kształty, co nikomu nie wyjdzie na dobre. Nie do rzadkości zaliczam sytuacje, kiedy klient dostarcza pliki z projektem teczki w CMYK­-u, na który nałożony jest wykrojnik w blacku lub w kolorze dodatkowym, ale bez włączonego nadruku.


      Najbezpieczniej jest dostarczyć wszystkie pliki osobno Zalecam jeden wielostronicowy PDF zawierający na kolejnych stronach: podgląd całości, pracę do druku, wykrojnik, maskę na lakier, matryce itp. Ważne, aby wymiar wszystkich stron pliku był identyczny, za co do grobowej deski będą Wam wdzięczne panie z impozycji (a cóż więcej potrzeba nam nad wdzięczność naszych pięknych dam).


      Druga święta zasada: Projekt brutto teczki, bez względu na kształt wykrojnika, winien być prostokątem maksymalnie wypełnionym tłem użytym w pracy. Ma to szczególne znaczenie wtedy, gdy w pracy stosowane są ciemne aple. Unikniemy w ten sposób ryzyka powstania efektu pasmowania, a kolor na całej powierzchni teczki będzie jednolity.


      Przypominam także, iż projektując teczkę, należy zadbać o spady (min. 3 mm) i bezpieczne odległości od linii cięcia (4 mm). Wiem, że ciągłe mówienie o spadach to oczywiste nudziarstwo, ale podobno ten typ chochlików tak ma.
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    Projekt brutto teczki, bez względu na kształt wykrojnika, powinien być prostokątem maksymalnie wypełnionym tłem użytym w pracy (rys. b). Projekt w kształcie wykrojnika może spowodować problemy z równomiernym pokryciem tła farbą drukarską (rys. a)
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      	Przygotowując do druku projekt teczki, należy korzystać z gotowych wykrojników udostępnianych przez liczące się drukarnie.


      	Teczka wydrukowana na kredzie 350 g jest jakościowo tak samo dobra jak teczka wydrukowana na kartonie dwustronnie powlekanym, a koszt materiału jest mniejszy.


      	Przed oddaniem projektu teczki do druku koniecznie należy wykonać prototyp w skali 1:1 i dokonać jego walidacji.


      	Jeżeli w pliku wynikowym umieszcza się całość projektu na jednej stronie, należy zadbać o to, aby elementy dodatkowe, takie jak wykrojnik, maska na lakier, matryca do tłoczenia, były zdefiniowane w kolorach dodatkowych z włączoną opcją overprint.


      	Projekt brutto teczki, bez względu na kształt wykrojnika, winien być prostokątem maksymalnie wypełnionym tłem użytym w pracy. Uniknie się w ten sposób ryzyka powstania efektu pasmowania, a kolor na całej powierzchni teczki będzie jednolity.
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      Rozdział 4.

      No to CMYK...


       


      Czasami naszą drukarnię odwiedzają wycieczki szkolne. Spotkanie z dzieciakami zaczynam przeważnie od zadania im pytania: Ilu farb musi użyć drukarz, aby wydrukować kolorowy obrazek? W odpowiedzi najczęściej padają liczby pomiędzy dwadzieścia cztery a sto. Kiedy tłumaczę, iż potrzebne są przeważnie tylko cztery farby, uczniowie pytają, dlaczego magenta nie nazywa się pink, a do oznaczenia blacka stosuje się literę „K”, a 


Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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      Rozdział 5.

      Kolorowe jarmarki
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      Rozdział 6.

      Problemy z fontami
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      Rozdział 7.

      O wyższości okładki nad wkładem
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      Rozdział 8.

      Prawda w poligrafii
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      Rozdział 9.

      Weryfikacja w drukarni
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      Rozdział 10.

      Ostatnia deska ratunku
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    Rozdział 11.

    Lulek, czyli lista poligraficznych życzeń
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      Rozdział 12.

      Lulek — reaktywacja
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      Rozdział 13.

      Identyfikacja, czyli co jest czym
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      Rozdział 14.

      Nienasycenie czy przesyt?
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      Rozdział 15.

      Kalendarze, czyli zaskoczenie w poligrafii
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      Rozdział 16.

      Kalendarze trójdzielne


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      
        [image: ]

      


      Rozdział 17.

      Origami w introligatorni
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      Rozdział 18.

      Jak złamać, żeby się nie załamać?
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      Włókno papieru
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      Rozdział 20.

      Przesada w poligrafii
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      Rozdział 21.

      Rozdzielczość optymalna


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      
        [image: ]

      


      Rozdział 22.

      Dmuchanie na zimne
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      Rozdział 23.

      Lakierowanie
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      Rozdział 24.

      Lakier UV i foliowanie
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      Rozdział 25.

      Typografia — królowa poligrafii
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      Rozdział 26.

      Ile stron wyjdzie w druku?


Dostępne w wersji pełnej.

  
    
      
        [image: ]

      


      Rozdział 27.

      Czy prawdziwa miłość istnieje?
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      Rozdział 28.

      Optymalizacja kosztów
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      Rozdział 29.

      Trzy pytania
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      Rozdział 30.

      Okładki
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      Rozdział 31.

      Typograf? A kto to taki?
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      Rozdział 32.

      Droga na skróty
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      Rozdział 33.

      Akapit na celowniku
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      Rozdział 34.

      Sposób na wisielca
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      Rozdział 35.

      Światło w typografii
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      Zamiast bibliografii
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    Zamiast posłowia
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